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Koperty ze z n a c zkami,pieczęciami i graf iką wykonane przez czion 
ków NSZZ SOL ID ARN OŚ Ć w obozach dla interno wanyc h w K r a j u , w y s t a ­
wione przez Naczelny Komitet Wolnych Pola ków w dniu 19 czerwca 
1983 r.w Kopenhadze. Dalsze r e p r o d u k c j e  na str.5 i 30.
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Od kilku lat w niek tórych kołach polskich p o j a w i a j ą  sią u/ypo 

w i e d z i , przeważnie indywidualne, sugeruj ące rezygnacj ą Polski z 
Ziem Wsch odn ic h na rzecz naszych sa.siadów.

Stanowisko takie nie jest ani słuszne,ani sprawiedliwe, ani 
prawnie uzasadnione.

Nie przynosi ono korzyści interesom Polski, ani nie daje nic 
naszym wsc ho dni m s aws iadom,wręcz przeciwnie w praktyce im s z k o ­
dzi,służy bowiem praktyczni e , pr o p a g a n d o w o  i poli tycznie zaborcy 
im per ia li stycz nemu Związkowi Sowieckiemu.

Wspomniane wyżej ośrodki, bądź osoby,przez takie podejście 
akceptuja# łamanie prawa międ zynarodowe go i traktatów prawnie za 
war t y c h ( n p .Traktat Ryski z*1921 r.) - przez Związek Sowiecki.

Akceptuja gwałt i krzywdę wyrządzona narodowi i państwu p o l ­
skiemu.

Zabory Rosji sowieckiej są takimi samymi zaborami P o l s k i , j a ­
kimi były za czasów carskiej Rosji.W większości wypa dków są gor 
szymi niż poprzednio.

Dlatego Związek Ziem Wschodnic h R.P. poprzez swój zjazd(28. 
listopada 1982) i władze naczelne a p e l u j e  do tych c z y n n i ­
ków pol i t y c z n y c h ,g r u p  i osób, które w y p o w i a d a j ą  sie w wyżej wsp 
omniany sposób - o u m i a r  i o s t r o ż n o ś ć  w w y ­
p o w i e d z i a c h  n a  t e n  t e m a t .

Nikt nie ma prawa o f i a r o w y w a n i a ,przyobi e c y w a ni a  czy z r z e k a ­
nia sie praw do części polskiego obszaru p a ń s t w o w e g o . W  tej spra 
wie obowiązują patr io tyz m i prawo polskie,a przede w s zystkim a- 
kty p r a w n e ,praw omocnie zdziałane i po dziś dzień obowiązujące:

a) protest konstyt u c y j n eg o  rządu R.P.na obczyźnie Tomasza A r c i ­
szewskiego z dnia 13.lutego 1943 r.przeciw trakt atowi  jałtań 
s k i e m u ,zawarte mu  wbrew woli a nawet wiedzy tego rządu;

b) oświad cze ni e pre miera tegoż rządu z dnia 25 czerwca 1945 r. 
uznawane go  jeszcze przez jego zachodnich spr z y m i e r z e ń có w  
oba wiążące jego następców na zasadzie, ze p r a w o m o c - 
n y* rząd polski "uprawnienia swoje przekaże jedynie rządowi, 
który bedzie o d p owiadał woli narodu, wyrażo nej w wolnych  w y ­
borach;

c) "naczelnym celem narodu polskiego" i "ośrodka polityc znego
emigracji polskiej jest(Zasady Porozumie nia Obozu N i e p o d l e ­
głościo weg o z 15.o 9 . 1972): 1)przy wrócenie Polsce niepodległo
ści, 3)p r z e k r e ś 1enie narzucon ych decyzji tehe rańskich i jał­
tańskich, i doko nan ego na ich podstawie zaboru Ziem W s c h o d ­
nich R z e c z y p ospolitej przez Związek Sowiecki, oraz umocnię - 
nie zachodniej granicy na Odrze i Nysie łużyckiej .

Uchwały i powyższe wypowiedzi w tej sprawie były umiesz czane 
w Dzienn ik ach  Ustaw R.P., czasopiśmie "Rze czpospolita Polska 
(ostatnio w nr 1/269 ) i w "Kwartalniku Kresowym" (ostatnio w nr 
84-87/1978 str.3 i nr 92-93/1980 str.97).

Tylko wolny i niez ale żny od nikogo Naród polski będzie w sta 
nie poprzez wyb rane przez siebie organa państw owe - p r a w n i e , p o ­
litycznie i moralnie zawierać układy do ty czajce z a g r a bionych Mu 
Ziem Wschodnich.

(Rezolucja została opra cowana  przez ppłk.Stanisław a Nowaka,wice 
prezesa Rady Naczelnej Z Z W RP oraz uzupeł niona  przez Bohdana Po 
doskiego, prezesa Rady.)



4 UCHWAŁY
NACZELNEGO KOMITETU WOLN YCH POLAKOW  W DANII 

podjete na rocznym posiedzen iu w dniu 18 czeru/ca 1983

UCHWA-tA
w sprawie s ytuacji w Kraju

W dn iach h i s t o r y c z n e j  p i e l g r z y m k i  Ojca św.Jana Pawła II u O j ­
czyźnie, wraz z całym Narodem pilnie śledz i m y  jej przebieg, ł ą ­
czymy się duc howo i z c a ł â  satysfakcja^ o d n o t o w u j e m y  z d y s c y p l i n o ­
wanie całego Narodu wobec czyhaja^cych wszęd z i e  prowo k a c j i  n i e n a ­
w i s t n e g o  wobec K ościoła i Narodu reżymu komu n i s t y c z n eg o ,  z a p r z e ­
da nego Kremlowi.

J e d n o c z e ś n i e  stw ierdzamy, źe wojna Jaruzelska przeciw polskie 
mu N arodowi trwa nadal z w s z y s t k i m i  jej k o n s e kwencjami: m o r d o w a ­
niem n i e w i n n y c h  ludzi, w tym kobiet i młodzież y, a r e s z t o w a n i a m i  
i p r ocesami pokazow ym i, w y g ł a d z a n i e m  ludności, k a t a s t r o f a l n y m  ob 
n i ż a n i e m  stanu hig ieny i z d r o w o t n o ś c i  Narodu, d e w a s t o w a n i e m  k u l ­
tury narodowej, p o z b a w i a n i e m  p o w s z e c h n i e  u z n a w a n y c h  w c y w i l i z o ­
wany m świecie praw lud zkich i o b y w a t e l s k i c h,  w tym także u n i e m o ­
żl iwi an ie p o ł ą c z e n i a  się rodzin i zmus z a n i a  do p o d e j m o w a n i a  d e s ­
p e r a c k i c h  krok ów  w formie stra j k ó w  głodowych, a nawet odbierania 
sobie ż y c i a .
Wszys t k o  to jest nawro t e m  do n a j c z a r n i e j s z e g o  w dzie j a c h  l u d z k o ­
ści okresu pra ktyk stalino w s k i c h,  które najostrzej potępiamy. 
Wyrok hist ori i dla zdr ajców O jczyzny będzie surowy.

Składamy hołd w s z y s t k i m  pole g ł y m  w walce o wolność i niepo dl e 
głość na ulicach miast i wsi, w s t o c z n i a c h  i kopalniach, znanym 
i b e z i m i e n n y m  bohaterom, któr zy p o ś w i ę c l i l i  swe życie za n a j w y ż ­
sze ideały.

Ze brani wyrażaja^ w d z i ę c z n o ś ć  naszym duńsk im P r z y j a c i o ł o m  N a ­
rodu po lskiego za o f iarność w n i e s i e n i u  pomocy mate rialnej: 
i n i c j a t o r o m  i rodzinom, które p r z y j ę ł y  opiekę nad rodz inami  p o l ­
skimi, Ca ri tasowi, Robotniczej Pomoc y S a m a r y t a ń s k i e j ( A S F ) ,P r z e d ­
siębi o r s t w u  Ratow n i c t w a  "Falek" i dyre kcji Domu Towarowe g o "D a e l - 
ls", oraz popa rci u mora l n e m u  u d z i e l o n e m u  przez duński rzad, po-  
si ów do parlamentu duńsk i e g o  i do parl a m e n t u  Europ e j s k i e j  W s p ó l ­
noty Gospodar cz ej,  Duń skiemu Towarzystwu Pro Polonia i wielu i n ­
nym .

UCHWA-tA

w spra wi e jed noczenia sił p o l s k i c h  poza Krajem  w o kół P r e z y ­
denta i Rządu R.P. na Obczyźnie

Już 44 lata Naród polski cierpi pod o b c ą  p r z e m o c ą  w Kraju 
i ta część poza nim, w sowie c k i e j  Rosji, która ulega p r z e m o ­
cy i ginie b e z i m n i e n n i e , w o s a m o t n i e n i u  i często w c a ł kowitym 
za pomnień i u .

Duża część naszych rod ak ow żyje r o z p r o s z o n a  w wolnym ś w i e ­
cie i jest stale zasi la na nowymi w y c h o d ź c a m i  z Kraju,, którzy 
n i e p r z e r w a n i e  napły wa j â z n i e w o l n e j  Ojcz y z n y  na Zachód.

Mamy tu na obczyźnie n i e o c e n i a n y  skarb: legalne władze R z e ­
cz ypospolitej, z któ ry mi nawet w r o g o w i e  się 1 i c z a_ ale często 
przez nas samych mało doceniane.
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Wobec n i e z m i e r n i e  zło żonej obec nej sytuacji  p o l i t y c z n e j  - 

po d e l e g a l i z a c j i  N i e z a l e ż n e g o  Samor z ą d n e g o  Zu/ia_zku Zawo d o w e g o  
SOLIDARNOŚĆ w Kraju, oraz w świecie wobec ciągł ej i m p e r i a l i ­
styc zn ej  eksp a n s j i  s o w i e c k i e j  Rosji - wzywamy w s z y s t k i c h  R o ­
daków w wolnym świ ec ie do zwarcia szeregów, z w i ę k s z e n i a  o f i a r ­
ności m a t e r i a l n e j  na rzecz Polski m . in.przez Skarb Narodowy, 
do s o l i darnego d z i a ł a n i a  oraz p oparcia m o r a l n e g o  Prez y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  Edward a R a c z y ń s k i e g o  i jego Rządu pod a k t u a l ­
nym p r z e w o d n i c t w e m  K a z i m i e r z a  Sabbata, a w s z y s t k o  to celem 
w z m o c n i e n i a  walki i o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł e j  Polski.

Kopenhaga, dnia 18 czer w c a  1983 r.

i Jak doniosła szwedzka agencja 
prasowa w dniu 16. 05.83,w w y n i ­
ku to rturowania przez milicje 
zmarł 19-letni Grzegorz Przemyk 
syn poetki i pisarki Barbary Sa 
d o w s k i e j ,p r a c o wniczki P r y m a s o w ­
skiej Rady Pomocy...

t Fińska o r g g a n i z a c j a  popierają^ 
ca NSZZ SOLIDARNOŚĆ, mająca p o ­
nad 200 członków nie otrzymała 
zezwolenia na zbiórkę pieniężną, 
od władz w H e l s i n k a c h ,które uwa 
żają,ze nie służy ona i n t e r e s o ­
wi public zn emu  Finlandii.
Jeden z urzędników wyjaśnił póź

niej,że działal ność S o l i d a r n o ­
ści w P .R .L .M skierowana jest 
przeciwko rządowi w Warszawie

i.W dniach od 2 5 . 0 5 . do 18.06. 
br.duński Cari t a s ,Samarytańska 
Orga nizacja Pomocy i Dom T o w a ­
rowy Daells w Kope nhadze zorga 
nizowały zbiórkę ubioru i o b u ­
wia dla narodu p o l s k i e g o ’.
Ta szeroko zakr ojona  akcja,któ 
ra obejmuje także wszystk ie st 
cje ratunkowe "Falck"w Danii - 
przyniosł a bardzo dobre r e z u l ­
taty a Polacy z północnych w o ­
jewództw mogaw sie cieszyć...

< 0  4 ' f e -

I? OMAN  
J E R Z Y  
L E O N  
Y/l E S K A V/
JANUSZ  
ZDZISŁAW 
ANDRZEJ  
BOHDAN 
f OKOŁO JM  
P O Z N A N I A  
N A  U L I C A C H  
V/ W A L C E  POD

STRZAŁKOWSKI  
D a n k ó w  i a k  
K fc O J 
¥  U *  N I C K )  

* S 1 K 0 R A  
O U T K I E Y H C Z  
M O P  P  E  
N O V/ A K 

MIESZKAŃCÓW 
Z A S I T Y C  M 

M I A S T A  
HAS KEM

- C H L E B A  I V / O L N O $ C I  • 
O L A  N A R O D U  

2 fe V I 195S tgj

/
/ P O C Z T A  

INTERN O W ANYt



6
LESZEK J.ZAWIDRAN

I M P R E S J E

(szkic do artykułu)

0 JĘZYKU CZYLI WŁADCY I ICH PIEWCY

...nienawidzimy ich poglądów, sformułowań, ich samych.

A jednak - jakby ten rodzaj samoudręczenia był niezbędn y dla na 

szej egzystencji - wsłuch ujem y się uparcie w ich wypowiedzi. Po 

to tylko,by podtrzymać permanentny stan podg orączkowy naszych u 

czuć.Bo usprawi e d l i w ia ć  ich nie musimy.I w gronie znajomych, w 

rozmowach, w listach mordujemy obecnych władców Polski i ich lo 

kajczyków w możliwie najbardziej wyra finowany sposób: opada z 

nas płaszczyk tak zwanej cywilizacji,na szego dobrego wychowania 

i, w porównaniu z naszymi p o m y s ł a m i ,tor tury I n k w i z y c j i ,katowa- 

nie Gestapo, KGB, UB i innych tajnych i jawnych policji wydawać 

się muszą, dziec i n n ą  igraszką.Ale nasze "dokonania" dziej ą się w 

sferze języka tylko,a język subs tytutem realności być nie może. 

Ponieważ naprawdę nie można słowem dokonać n iczego,trzeba k o m ­

pensacyjnie powiedzieć " ws z y s t ko " (prz ypom inam , ż e mówimy tu wyła, 

cznie o języku jako "tworzywie" a nie"środku", mówimy o próbach 

kreowania słowem "namacalnej rzec zywistości",o pewnego rodzaju 

" l i t e r a t u r z e " ,a nie o eks- i implicytnie wpisany ch w tekst funk 

cjach "komunikatu" czy "apelu" jak np.w propaga ndzie  albo d o n o ­

sie). Ta możliwość wyartyk u ł o w a ni a  naszych pragnień "do końca "po 

świadczą tylko brak oporu materiału, którym się p o s ł u g u j e m y .Ten 

materiał nie pozwala przecież naprawdę sie u r z e c z o w i c , p r z y z w a ­

ne słowami ciało nie chce się u c i e 1 e ś n i ć ,zadawane mu męki nie 

staja# się realne ,pomimo ich i n t e n s y f ikowan ia.Nasze zupełnie au 

tentyczne agresje zamknięte są, w klatce pozorów,z której wyjść 

nie można: z wnętrza opisu nie można bowiem wykrocz yć ku jego 

desygnatom. A szkoda...

Każdy z nas ma na pewno swoją, "ulubiona," postać wśród prl- 

owskiej n o m e n k l a t u r y .Bohaterem moich sady stycznych snów jest 

rzecznik prasowy (nie)rządu - Jerzy Urban(były wspó łpracownik 

"Szpilek"), człowiek nieustannie demons trują cy jak doskonale 

czuje się w pro pagandowej mętnej wodzie.To właśnie on - z a p y t a ­

ny,co rząd zamierza uczynić w związku z napadem w dniu 3 Maja 

p i e 6 dziesiecioo sobowe j grupy "nieznanych s p r a w c ó w "(czytaj : SB) 

na klasztor s s .Franc is zka nek w Warszawie i pobic iem z n a j d u j ą ­
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cych się tam osób duchou/nych i świeckich - o d powiedział udaja^c 

mocne zbu lw ers owanie:"w związku z c z y m 9 Przecież nic takiego 

nigdy się nie zdarzyło." (Cytat nie jest może dosłowny,ale taki 

właśnie był sens pan ar zecznikowej wypowiedzi).

Że osoby poszkodowane, świadkowie, dowody? To wszystko jest 

n i e i s t o t ne.Jed ynie waż na ,zasadna i prawdziwa jest elok wencja Ur 

bana pozosta jąc a na usługach naczelni ka wron-y ,jego  rozpaczliwe 

próby już nie e ksplikacji(bo i co tu w y j a ś n i a ć 9 ),ale"odwracania 

kota ogonem", w sposób quasi intele ktual ny i niby -dowc ipny. Tyle 

tylko,że pozbawiony oprawy saty rycznego pisma, urbanowy humor 

jest już nie tylko c z a r n y ,ciężki i nieśmi eszny  ale w konkretnej 

kon sy tu ac ji  jest wręcz przerażający.

Tak się przedziwnie złożyło,że do zacy towanej wyżej " n ieby­

łej" historii samo życie dopisało tragi czną pointę: j e dną z o- 

sób pob it ych  przez "podejrz anych  osobnik ów"we  wspomni anym k l a ­

sztorze była poetka Barbara S a d o w s k a ,której syn - Grzegorz Prze 

myk - dziewięć dni później został zamordow any przez służbę b e z ­

pi ecz eństwa (czy nie ma tu za d u ż o " zbiegów o k o l i c z n o ś c i ? " ) . P o b i ­

ty bes ti als ko  w czasie przesł uchan  i a (j a k i e g o 9 za c o 9 !) - umarł

w szpitalu... a lekarze stali bezradni nad jego 19-letnim c i a - 

ł e m ,ok al ecz on ym tak potwor nie,ż e żadna operacja nie mogła mu 

już pomoc.

Gdzie był wtedy Urban? Dlaczego zamilkł? Nikt nie wmówi mi, 

że istnieją, granice kłamstw , k t ó r yc h  nawet ludzie generała nie 

ośmielają  się przekroczyć , bo nieraz udowodnił i ,że takich granic 

po prostu nie ma.Może więc tym razem jego obecność okazała sie 

zbędna ,w ob ec "geniuszy" z MO,kt órzy zbudowali trzy aż"oficjalne 

wersje" śmierci G r z e g o r z a .S a m i ."Nauka nie idzie w las."Tylko po 

co aż trzy, czyżby w zapale zapragnęli prześc ignąć  sarrego"mis- 

trza"? I wyszło niepo tr ze bnie głupio i okrutnie niesmacznie. Nc 

cćż - "jaki pan... ".Nie będę powtar zał owych wersji,bo otrsiało 

by to pami ęć  Z m a r ł e g o . 7reszt a wszyscy znamy ich n i e s ł y c h a n ą  a b ­

surda] n o ś ć .

Gdyby rzecz cała była wyłąc znie fikcją, literacka^ k r e o w a n ą  

przez p r o p agandystdw spod znaku w r o n - y , m o g l i by ś m y , p o  chwili emo 

cji, odetchnąć i zasiąść spokoj nie i bezna miętn ie do pisania e- 

laboratu o chorej fantazji au t o r a (-ów ) dr arna tu . A le rzecz f i k c j ą  

nie jest, jest aut en tycznym dzianiem się,jest opisem polskich 

realiów anno domini 198 3.Jest jednostkowa^ egzemplifikacja^ mordu



dokony wa nego  powoli i z rozmysłem na całym narodzie.

POTRZEBA TERRORU CZYLI OPOKA SYSTEMU

W artykule "Jak żyć"(Kult ura 1983 : 5,Paryż ) Józef Czapski sfo 

rmułował niewątpliwie adekwatne do sytuacji w Kraju twierdzenie 

że "mały człowiek w czarnych okularac h potraf ił rozbudować a r ­

mie poi ic ji , k tóra dławi i depcze kra j . . . " . Tragedia^ wszystki ch 

Polaków jest względna pra wdziwość tego zdania: człowiek ów b o ­

wiem nie musiał niczego rozb udowywać.On tylko przejął to w s z y s ­

tko,co było i jest "wpisane"w system i umiejętni e to w y k o r z y s ­

tał.Mordując a na ulicach i w aresztach ludzi UB,S B,M0,Z0M0 - i 

jak to się nazywało i nazywa istniała zaws ze,bo  bez nie mógłby 

istnieć "mały człowiek w czarnych okuł a r a c h " ,jego poprzedn icy i 

ewe ntu al ni  następcy.

System wpr ow adz on y siła^ nie może z użycia s i ły zrezygnować, 

bo... nie będzie syst em u.S ystemu nie mając ego nic wspć inego  z 

wola n a r o d u ,s y s t e m u ,ktdry jest d o s konałym i abso lutnym zaprzecz 

eniem demokracji.

Dlatego - przy ogromie smutku - trochę mnie bawiło czytanie 

d e k 1 aracji , bodaj że studentów prawa UJ(a było to dawno, na s a ­

mym prawie początku wojny) - jakim to bezprawiem wielkim było 

wpro wa dz eni e stanu wojennego 13 g r u d n i a .Zastanówmy się tylko 

kto ten stan wpro wa dzi ł i jakie w ogóle prawo do rządzenia kra 

jem ma ta "nowa klasa".A potem zadajmy sobie pyta nie,czy bezpra 

wie wprowad zo ne przez bezprawie jest bezprawiem w i ę k s z y m , m n i e j ­

szym,g or szym  czy lepszym niż owa b e z p rawność p i e r w o t n a .Czy stan 

wojenny nie został wpr ow adz ony w Polsce już w roku 1 9 4 4 , i czy 

stan wojenny anno domini 1981 nie jest tego faktu z w y c z a j n ą  kon 

se kwencją?

Może tylko o tyle boleśniejsza#,że dziś robimy to sam i,bez po 

mocy Wielkiego B r a t a .Wychował iśmy bowiem swoją, własną, rodz imą 

armię katów ,kt ór zy w obronie Pana (każdego kolejn ego)i  jego przy 

wilejów nie zawahają, sie przed użyciem broni,którzy bynajmniej 

nie stronią od sad ystycznych uciech "ścieżek zdrowia" i hardzi 

ej jeszcze w y r a f i n o w a n y ch"rozrywek".I to jest właśnie najstrasz 

niejsze, najohyd ni ejs ze - to trenowanie ludzi do mordowa nia z 

premedytacja,.

To nie to nawet,że jakiś chłopak zosta nie zabity w czasie 

śledztwa,ze jakiejś kobiecie odbija^ nerki i będzie musiała s p ę ­

dzić miesiące całe w szpitalu,że jakiemuś mężczyźnie złam i ą  ko

8
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pniakami i pacami k r ę g o s ł u p ,obie ręce i podstawę czaszki(a on 

sie z tego "wyliże" - tyle tylko,że do końca życia będzie i n w a ­

lida! ) , ale to,że przez nich dokonuje się rzeź na całym narodzie 

jego przekonaniach,d a^ż en iach ,chęc iach, myślach. A bandyci p o u b i e ­

rani w mundury chodza> bezkarni i jeszcze Śmieja, sie, w twórz swo 

jej ofierze "żarcikami" urbanów, niewybredna, brudna, propagandą.

Tylko naiwni mogą, dziś tw i e rd z ić (poc ie s z a ć sie?),że mały czło 

wiek w wielkich cza rnych okularac h nie jest jeszcze najgorszy, 

że już zabici i zab ij ani"na ra*ty"to "tylko" rezultat walk f rak­

cyjnych w aparacie r z ą d z e n i a .Jakby z a p o m i n a j a c ,że to on właśnie 

wyzwolił cały ten mech a n i z m  mordu wprowadzeniem stanu (nie b a r ­

dzo - jak się o k a z u j e )w y j ą t k o w e g o .To przez o w o "zapo minanie "właś 

nie doszliśmy dzisiaj do takich granic obłędnego absurdu,ż e w o 

czach niektórych (nawet zach o d n i c h ) p ub l i c y s t o w  krwawy generał a 

wa nsował na liberała .A  zatem możliwe jest osią gnięc ie takiego 

stadium "świadomości" spoiecznej , że każdy,kto "t y 1k o "s t r z e 1 a do 

demon str ant ów  ale nie prowokuje zajść uliczn ych i osobiście nie 

morduje ludzi w czasie poli cyjnych przesłuc hań może zostać nazw 

ny " u m i a r k o w a n y m " ,czy wręcz - o zgrozo! - demokrata.

POWRŚT DO PARTYJNOŚCI CZYLI ŚWIETLANA 
P R Z YSZŁOŚĆ ZE ZNAKIEM ZAPYTANIA

W duńskim dzienniku telewi zyjny m w dniu 11 maja br.m ogli śm y 

sobie obejrzeć Stanisława Bejgera - pierwszego sekretarz a k o m i ­

tetu woje wódzkiego peze tp eeru w Gdańsku , który został zaproszony 

do Danii na zjazd mie js cowej (z nazwy) partii k o m u n i s t y c z n e j . św 

towarzysz wygłosił kilka rewe lacyjnych zupełnie sformu łowań  i 

to stopniując je w sposób godny retora.Nie b ę d e_ się tu r o z w o ­

dził nad danymi stat y s t y c z n y mi  przytoczonymi od niech cenia  przez 

mó wce,choć liczba dwa miliony trzysta tysięcy członków ekskluzy 

wnie jedynej partii robotników i chłopów w PRL musiała zaprzeć 

dech w piersiach niej ed nemu  Duńc zykowi,gdy  ja, sobie porównał z 

pi eci omilionow ym własny m narodem.A nikt w duńskiej telewizji 

nie wyjaśnił zdu mi ony m odbiorco m(o których trudno jest p o w i e ­

d z i e c i e  znajomość geografii jest ich najm ocniejsza strona),że 

ta wielka, ponoć z j e d noczona i trzęsąca krajem partia zrzesza 

niewiele ponad 5 procent 1 u d n o ś c i ,przy czym więks zość ze w z g l ę ­

dów czysto opo rtunistycznych. Aliści nic to,albow iem,jak stwier 

dził mówca "naród jest z nami,tylko nie rozumie naszych z a m i a ­

rów" . Nie oswiecony ludek.Aż przykro dla takich praco wać budując
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w pocie czoła coraz to wspania lsze wizje nowych systemów s p o ł e ­

cznych . Wiz je , w które nikt już nie w i e r z y .Systemy ex definitione 

nieludzkie(i jako takie odrzucane przez wszystki e społeczeństwa 

zdrowe,a nawet te już toczone c h o r o b ą , u trzymywana w ich o r g a n i ­

zmach rozbudo wa nym  do nie możliwości aparatem terroru ,jako  p r z e ­

ciwne ludzkiej naturze a n o m a l i a),których nowość udaje p u s t o s ł o ­

wie różnie formuł ow any ch,ale zawsze tych samych odezw i haseł. 

Nie pomaga im nawet przewie trzan ie na transparentach: śmierdzą 

stechlizną. Dlatego też wszelkie próby r e animacji"tego samego" 

tylko odzianego w nowe szatki(które sâ  s zat kami cesarza) musza 

pozostać irracjonalne. Wszyscy zdają sie to rozumieć oprocz czł 

onków nome n k l a t u r y ,k t ó r z y  od czasu do czasu spotykają sie,by po 

nowić ro zp aczliwe próby wskrz eszen ia nieudane go tworu.

J e d n ą  z takich prób było ostatnie,o całe miesiące spóźnione, 

plenum KaCyków z PZPR-u.

Zdawać by sie mogło,że po d ł u ź s z y m " u r l op i e " p a r t i a  powróci do 

działania z n i ebagatelnym zasobem świeżych p o m y s łów.Ale żeby/ że 

by mieć pomysły nie wystarczy urlopu - trzeba jeszcze mieć mózg. 

Nie było więc nic oprócz partyjnego " bici a sie w piersi", oprócz 

de klamowania for mu ł,rytuałów i mitów tych samych,co zawsze.Może 

tylko mocniej zaakcen t o w a n o, ż e  "wym anipulowani "przez agenturę 

obcych wywiadów - SOLIDA RNOŚ Ć - robotnicy zaczęli już "trafnie 

oceniać sytuacje" i dojrzewać w "pozytywnym kierunku", ale że 

młodzież dojrze wa ć nie chce.I jakiejż to "intensyfik acji partyj 

nej działalności w środowisku młodzież owym potrzeba  będzie ,żeb y 

ta m ł o d z i e ż , o k a le c z o n a  dywersja^ elementów antysoc j a l i s ty c z n y c h "  

wreszcie dojrzała.

Nie wyszedł władzy "klin s o c j a l n y ",choć nieu stann ie próbuje 

się skłócic robotników i inteligencję, to może wyjdzie "klin p o ­

koleniowy". Divide et irnpera.

I znów w natrętnej pamięci odzywają obrazy kolej nych w e w n ę t ­

rznych czystek i społec zn ych p o d z i a ł ó w .Wszystkie polskie Paździ 

erniki, Marce, Sierpnie i Grudnie.Udane i nieud ane próby r o z b i ­

cia sp ołeczeństwa i wsk az an ia każdemu "wolnemu c z ł o w i e k o w i " jego 

"właściwego" miejsca,z którego nie wolno mu się w y c h ylić,bo jest 

to czynność a n t y p a ń s t w o w a ,a n t y s o c j a 1 i s t y c z n a ,k o ntrrewolucyjna i 

w ogóle wroga.Czy ktoś z nas potrafi zapomnieć te wypisywane i 

wykrzykiwane przez part yj nych "nadludzi" k o m e n d y :"Pisarze do pi 

rai Studenci do nauki! Robotnicy do fabryki!"Czy ktoś z nas z a ­

pomni niewątpliwy przejaw politycz nego i p s y c hicznego zdrowia



społeczeństwa jakim było wyśm iewan ie się z głupoty "pana " zro­

dzonymi ad hoc h a s e ł k a m i ,parodi ujący mi oficjalny język i styl: 

"Pasta do zębówi Chustka do nosal Rząd do
Ko rzystając z wsp om nianego wyżej p l e n u m , "najrów niejs zy z rów 

nych" odczytał dłuższy referat,w którym postraszył opozycje(a i 

swoich partyjny ch  wrogów przy okazji),że da zdecydowany odpói 

ws zelkim działaniom mogącym zaszk odzić  t.zw."dobru państwa' (lo­

gika t y p u : "państwo to j a "),postraszył d z i e n n i k a r z y ,że jeszcze o 

drobinę wolności,ktcra^ też można im odebrać, postraszył ludzi 

sztuki,że ich swawolną, i r o z b r y k a n ą  samowole można wszak u k r ó ­

cić i post ra szy ł cały naród, żeby sobie nie myślał,że jest już 

do statecznie grzecz ny .Tak a była treść elukubr acji g e n e r a ł a , k t ó ­

ry gorliwie,acz z nikłymi rezultat ami ,w życie codzienne Polakow 

stara się wbudo wa ć partyjno-wojskową, dysc yplinę,ale w żadem upo 

sób nie może zli kwidować symptomów z jaw iska , które w p u b l i c y s t y ­

ce światowej zaczyna nosić miano "polskiej choroby",a które jest 

krótkim i bły skotliwym nazw aniem  procesu wymag ające go dłuższego 

opisu: jest to a u t e n t y c z n y ,wewnętr zny i dziejący się na wielu 

po zio ma ch  opór społecze ństw a przeciwko n i e c h c ianemu,sił a, n a r z u ­

conemu r z ą d o w i ,który bezpods tawni e uzurpuje sobie wyłączne p r a ­

wo repre ze nto wa nia narodu i władania n i m .W ten sposób polska 

c h o r o b a " , będąc jedynie możliwa odpowiedzią, żałośnie w e g e t u j ą c e ­

go,ale uczciwego "cywila" na generals ka soldateske, staje się 

naj lep szy m przejawem pol itycz nego zdrowia w ustroju t o t a l i t a r ­

n y m . '
A skoro passus ten od zjazdu DKP r o z p o c z ą ł e m ,niech wolno mi 

bedzie "dla symetri i "poświecić nieco miejsca niektórym zjawiskom 

o charakterze werbalnym, dającym pojęcie o innych zgoł a"choro- 

b a c h " , symptomatycznych dla pewnego kręgu paraj ących  się r o b i e ­

niem polityki" Duńczyków.
Z okazji wsp omnianego zjazdu,w którymś z wywiadów jeden z czo 

łowych komunistów, Ivan Hansen, zwier zył się słucha czom, że p a r ­

tia jest n a w o z e m , który sprawia,że roana_mi włosy na piersiach". 

Śmieszny jest ten język duńsk i.Ale  ad rem: nie wiemy,czy panu 

Hansenowi coś rośnie na pier siach,bo tego w telewizji nie zade-
9

monstrował, nie wiemy czy jakakolwiek partia polityczna może hyc 

un iwe rs alnym środkiem na porost w ł o s ó w ( n i e k o ni e c z n i e  na piersi 

ach),i w jednym tylko możemy się z panem Nanse nem zgodzić: że

partie tego typu,co jego wybrana, na ogół są nawozem.Naturalnym.

Nie posiadając bynajmniej patentu wy ł ą c z n o ś c i .Duńska socjal-
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d e m o k r a c j a , która w prze dzi wny sposób pojmuje role partii o p o z y ­

cyjnej, (być może z p rzyzwyczajenia bycia partia^ r z ą d z ą c ą ) , w y d a ­

je się także ubie,gać o udział w przydziale wspomnianego wyżej 

n a w o z u .Doskonal a tego egz emplifikacja mogą być jej żądania i za 

strzeżenia wobec ustawienia amery kańsk ich rakiet na terenie pań 

stw NATO,w rozbraj an iu Europy prze ścigające najśmielsze nawet w 

wizje ko mu nis tów.Dla  wyl ec zenia z politycznej ślepoty socjaldem 

mokratów i ich po 1 i t y c z n e j "tuby " pana B u t z 1 a(nomen - omen) p o ­

trzeba by może b y ło ruskich czołgów na ulicach Kopenhagi,ale ce 

na jaką przyszło by zapłacić wydaje się mocno wygór owana  za t a ­

ką nauczkę. Nam prz ynajmniej.I to nie dlatego,że dajemy się p o ­

nieść naszym h u m a n itarnym uczuciom .Ale z czystego egoizmu. Nie 

socjalde mok racji nam żal,ale demokracji w ogóle (jaka  by ona nie 

była),bo jeszcze nigdy i nigdzie nie udało się jej przeżyć s o ­

wieckiej "przyjaznej pomocy".

JESZCZE 0 JĘZYKU CZYLI KOMPL EKS EMIG RACYJNY

Sytuację w Polsce znamy tylko z przekazów, z opowi adań . Ty1ko 

wr ażliwością , m y ś 1 â , chęcią w s p ó łuczestnictwa , pami ętaniem p r z e s z ­

łości możemy ją, p r zeżywać.Ale ludzie tam też nie mogli być wszę 

dzie na raz: siedząc w więzieniach, w obozach dla intern owany ch

- nie byli na ulicach.Ci,, których torturowano w Warszawie,, .nie 

byli tymi samymi do któ rych strzelano na Śląsku,i których bito 

na Wybrzeżu.A jednak byli w jakiś sposób razem,dla sieb ie(skąd 

ten czas prz eszły - jakby jednak coś umarło?) - przeciw bandzio 

rom poubie ra nym  w ofi cj alne mundury i popr zebieranym w cywilne 

u b r a n i a .

Dać im s ł o w a , p r z y n a jm n i e j  słowa, żeby wiedziel i,że jesteśmy 

z nimi.Chociaż w ten sposób.To nie emig racyjny kompleks"nieob ec 

n o ś c i ",chociaż uczciw oś ć sumienia każe przyznać sie i do niego

- to zwykła ludzka solidar n o ś ć , wy ś m i e w a n y  przez n i e k t ó r y c h , n i e ­

modny humanizm.

Dobrze więc - niech będzie w tym patos nazwanych po imieniu 

uc zuć ,niech będzie to wyznanie miłosi dla całego areszt owane go 

Narodu: dla p o k o n a n y c h ,ale nie z w y c i ę ż o n y c h ,dl a tych,którzy cio 

sami pa ł,pięściami oprawców rzucani na kolana nie płaszczą, sie 

przed katem,ale pow stając z klęczek swoim ironi cznym  uśmiechem, 

milczeniem zaciś n i ę t y c h  ust, spojrzeniem spod opuchłych powiek 

wy rażają mu cała p o g ardę okrutniejsza, niż nienawiść.

Nie udawajmy mądrzejszych , nie grajmy wielkich poli tyków,le

12
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piej wiedzących " św i a t owcó w " , do j rz al sz y ch demokrat ów . Może Oni 

tam popełniali biedy(mój Boże - jakie to strasznie ludzkie),ale 

to Im właśnie sprawiono Wielki Łomot . T o  oni mieli sine od c i o ­

sów pałek plecy, poobijane n e r k i ,powybijane z ę b y ,więzienne "ści- 

eszki zdrowia" i ciała zabitych p r z y j a c i ó ł  niesiono na cmentarz. 

I może to były także ciała naszych, zost awionych w Kraju przyja­
ciół. . .

Barbara Sadowska

APEL ZRZESZENIA NAUCZYCIELI POLSKICH W AMERYCE
Naród zniewolić można fizycznie przy uży­

ciu brutalnej siły ale moralnie pokonać go mo­
żna tylko przez zniewolenie umysłów przede 
wszystkim młodzieży.

Usłużni wykonawcy komunistycznej pro­
pagandy przygotowali zamach na niepodległo­
ściowy bastion jakim są i być powinny nadal 
szkoły polskie w polonijnym społeczeństwie na 
całym świecie.

W tym samym czasie kiedy dzieci w Pol­
sce cierpą z powodu braku papieru, podręczni­
ków oraz wszelkich pomocy szkolnych, tciedy 
głód i wycieńczenie fizyczne osłabia ich orga­
nizmy, a bardzo często są one bite i prześlado­
wane oraz wyrzucane ze szkół za poglądy i 
wspaniałą postawę, komunistyczni stratedzy i 
szkoleniowcy oferują naszym szkołom tutaj 
wolnych krajach różne materiały i pomoce 
naukowe oraz podręczniki szkolne po bardzo 
obniżonych cenach a nawet bezpłatnie. Ofe­
rują oni również nauczycielom szkół polo­
nijnych specjalne szkolenia metodyczne w 
Polsce.

Zarówno te podręczniki jak i programy 
szkolenia nauczycieli przepełnione są przemy­
cany sprytnie zakłamany ideologiakomunisty­
czną brutalnie narzuconcyNarodowi Polskietnu. 
W  podręcznikach tych fałszuje się wiele faktów

historycznych, pomija inne zupełnie, a wszyst­
ko to co zostało siłą narzucone narodowi po II  
—  wojnie przedstawia si£ z jak najlepszej 
strony.

Tej perfidnej akcji komunistów społeczeń­
stwo polonijne musi położyć natychmiast kres.

Walka z ciemiężcami narodu polskiego, 
która zaczęła się we wrześniu 1939 roku trwa i 
trwać bcęlzie nadal aż do ostatecznego zwycię­
stwa.

Walkę te podjęło społeczeństwo i nasza 
młodzież w Polsce a zastąpią ich potem nasze 
dzieci —  oto dlaczego nie możemy dopuścić do 
zaśmiecania ich umysłów obłudą przemycany 
tutaj perfidnie, nawet za darmo.

Nikt, a tym bardziej nauczyciele szkół po­
lonijnych nie yioze nie zauważyć tego zalewu 
propagandy pod niewinną postaciy podręczni­
ków szkolnych.

Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Amery­
ce apeluje do ludzi dobrej woli, szczerych Pola­
ków, wszystkich organizacji polonijnych na ca­
łym świecie o wyrażenie swojego oburzenia i 
przeciwstawienie się tej akcji oraz opubliko­
wanie rezolucji w tej sprawie.

Zrzeszenie Nauczycieli Polskich 
w  Ameryce



14
HENRIK V.RINGSTED

' MAKABRYCZNE ŚNIADANIE

W październ ik u 1944 roku byłem cztery dni w Warsza wie,t ui po 

temu jak heroiczne powstanie pod dowód ztwem  gen,B o ra Komorowskie 

go zostało przez oddziały esesowskie za łaskawym przyzwoleniem 

Stalina - zdławi on e.T o wspólne n a z i s t o w s k o - ko m u n i s t y c z n e  łajdac 

two było taJ< obrzydliwe, że nie tylko w pańs twach  neutralnych 

takich jak Szwecja i Szwajcaria doszło do demo nstracji , ale tak­

że spontan ic zni e demons tr ow ano przeciw Niemcom w państwach o k u ­

po wanych . Oczywiście żadne z duńskich pism nie mogło wówczas z a ­

mieścić artykułów o W a rszawie.Dałem więc temu także s p o k ó j . R o z ­

dz iał ten jest jak gdyby zbiorem a r t y k u ł ó w ,które nigdy nie z o ­

stały n a p i s a n e . ^

x

Zostałem wybrany do zespołu czterech dzie nnikarzy z a g r a n i c z ­

nych,k tó ry ch zawieziono do Warszawy tuż po kapitu lacji  gen.Bora. 

To, że wybrano mnie do tego zespołu przypisuję pomyłce minister 

stwa p r o p a g a n d y .

Otóż do końca 1943 roku udało mi się zachować w pewnym s t o p ­

niu an oni mo wość.Na  konfer encj ach prasowych nigdy nie stawiałem 

pytań, nie u c z e stniczyłem w tym wszystkim co można nazwać "dol ­

ce wita", któremu patrono wały  konkur encyj ne kluby prasy: m i n i ­

sterstwa spraw zag ra nicznych i ministe rstwa  p r o p a g a n d y .Nie b r a ­

łem udziału w wyjazda ch  na front wschodni w czasie,gd y wszystko 

szło dobrze, ani też nie brałem udziału w słynnych hulankach - 

wyjazda ch do Belgii, Holandii i Francji, a później także do pań

stw p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h ,które o r g a n i z o w a ł o " P r o m i n " z a  każda ra
, 2) 

za, gdy jakieś kolejne państwo upadało.

Dr Goebels zabra ni ał podawania informacji o bombardowaniac h 

lotniczych poza tym co oficjalnie podawano w krótkich k o m u n i k a ­

tach dziennych OKW i specjalnie formuło wanyc h notatk ach niemiec 

kiej agencji p r a s o w e j . ^  W listopadzie 1943 roku nastąpiły w i e l ­

kie, paraliż uj ące  naloty na Berlin. Goebels milczał przez dwa 

dni i przez ten czas zabronił nam k orespondentom korzystanie z 

telefonów. A gdy wreszcie wysz edł ze swego pałacu zadumy z wyna 

lezionym zupełnie nowym(jak mu sie wydawało) chwytem propagando 

wym, chciał zbierać wyrazy współc zucia  dla B e r 1 i na , który został
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zniszczony przez "angielskie hordy przestęp ców wojny p o w i e t r z ­

nej."

Piszcie wszystko o zniszczeniach, cierpieni ach i biedzie lu ­

dzkiej, i wszy st ko co chcecie - powiedzia ł Goebels, ale należy 

to pr zedłożyć cenzurze zanim materiał zostanie przesłany do p o ­

sz cze gólnych krajów.

Zamiast dot ychczasowej zwykłej cenzury, co jak wiadomo było 

po raz drugi pow tarzane w Kopenhadze, została teraz zorganizowa 

na specjalna cenzura w ministe rstwi e propaga n d y . N ad a r z a ł a  się 

więc okazja, by coś przesłać do reda kcji.Materiał ocenzurow an y 

w mi nisterstwie propag an dy - niemiecka cenzura w Kopenhadz e n a - 

pewno przepuś ci  - pomyślałem.

Cenzorem w m i nisterstwie propagandy był mały wzros tem i w ł a ­

ściwie przyjemny, nies zko dliw y i życzliwy urzędnik z południowe
*

go Szlezwiku, któ rego znałem jako "kawiarza" z lokalu Towarzys-
4)

twa Nordyckiego.

Gdy się zorie n t o w a ł e m  w całej sytuacji, napisa łem dwa duże, 

bez interlinii i po duńsku artykuły o bombard o w a n i ac h  Berlina. 

Artykuły prze d s t a w i ł e m  następnie memu "koledze" z kawiarni z a ­

znaczając, że zapewnie nie potrzebuje tłumaczenia, gdyż zna ję­

zyk duński tak dobrze jak ja. Urzędnik przejrzał moje manuskryp 

ty akce pt uj ąc je, a żadna inna cenzura nie śmiała w tym czasie 

cokolwiek zmie ni ać wobec nowego stylu pracy dr Goebelsa.

Oc zywiście Goebels się fatalnie pomylił.

W owym czasie po prostu nic i nikogo nie mogło bardziej ucie 

szyć jak właśnie to, że Berlin został z n i s z czony.W moich artyku 

łach pisałem bardzo prz ejmują co o słoniach w ogrodzie zoologicz 

nym, które się nie spaliły a zakońcyłem wzru s z a j ą c y m  opisem m a ­

łej d z i e w c z y nki,która odłączyła się od rodziców w tymże ZOO.

Reakcja czy t e l n i k ó w . by ł a  taka jak to oczekiwałem: n a d c h o d z i ­

ły listy do reda kc ji, w których tematem było pytanie: co się sta 

ło ze słoniami?

Być może brzmi to dość b r u t a 1n i e ,a 1e były to bardzo ciężkie 

czasy.
Artykuły poszły przez Szwecje na cały ś w i a t .Czy tajac je d z i ­

siaj wydają, się bardzo niewinne, ale z Los Angelos otrzymałem 

od dawnego amerykańskiego kolegi-kor e s po n d e n t a  list zakomuflowa 

ny jako kartka na Boże Narodzenie z tymi słowami:

I see you are still at it,good luck

Ale wróćmy do wyprawy warszawskiej.
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Goebels zauważył, ze ten doty chczas niew idocz ny dziennikarz 

zyskał rozgłos światowy lecz nierozumiał, że reakcja była z d e ­

cydowanie negatywna. Rozum ował  wiec,że jest tu c z ł o w i e k ,ktory 

potrafił materiał em  niemie ckim  zdobyć sobie rozgłos w prasie 

światowej.

Pewenego wiec wieczoru znalazłe m się z ponurym ale zdolnym 

dzi en ni ka rze m szwajcarskim, przyjemnym i zdolnym Szwedem oraz 

zupełnie dla mnie nie znanym Hiszpa nem - na dworcu Friedrich- 

strasse, w pociągu jadącym do Krakowa i Warszawy.

Podróż rozpoczęła sie pod n i e s z c zęśliwymi auspicjami.

Zawyły syr eny.Alarm p r z e c iwlotniczy dla Berlina, i zanim p o ­

ciąg ruszył, zanim jeszcze minęliśm y FOrste nberg  - otrzymaliśmy 

rozkaz ukrycia sie w rowie.

W owym czasie, my kor espondenci, d yskutowaliśmy jedną sprawę 

do upadłego, mianowicie: gdzie jest najbezpiecznie j podczas lot 

niczego bombardowan ia  pociągu? Dotychczasowe doświa dczen ia w y ­

kazywały, że chociaż linie kolejowe były atakowane z powietrza, 

rzadko tylko zdarzało sie, by pociąg lub szyna kolejowa została 

trafiona podczas, gdy po obu stronach toru padało dużo b o m b . J e ­

śliby wiec pociąg został trafiony, to nie ma sensu chowanie sie 

pod wagonami, które nie stanowiły żadnej o c h r o n y .Najrozsądniej 

byłoby zostać w swoim przedziale wagonu i liczyć, że trafiony 

zostanie wagon przed albo wagon za, lub też bomba upadnie obok. 

Jeśliby zaś bomba trafiła wagon,w którym się siedzi, to właści»- 

wie jest wszystko jedno,gdzie by się było: pod nim, w rowie lub 

też w wagonie.

Koleje niemieckie miały tę zasadę,że w takich wypadkach pasa 

żerowie musza^ opuścić wagon i położyć sie w rowie. Uważa łem to 

za bardzo n i e b e z p i e c z n e ,gdyż alianccy piloci nie zrzucali bomby 

na pociąg, ale samoloty leciały nisko i ostrz eliwa ły z k a r a b i ­

nów maszynowych.

Tak więc pozostał em  w moim przed ziale  w a g o n u .R o z u m o w a ł e m :jeś 

li bomba trafi, to jestem załatwiony ale stalowy dach ochroni 

mnie przed kulami karabinów masz y n o w y c h . Sz w a j c a r  i Szwed byli 

podobnego zda ni a,natomia st Hiszpan zast o s o w a ł  się do zarządzeń 

obsługi pociągu i w rowie zbrudził sie_ niesamowicie.

Istotnie, bomby trafiały obok. Wyle ciały  gdzie niegdzie s z y ­

by, u niektórych zawiodły nerwy, lecz pół godziny później p o d ą ­

żaliśmy w kierunku Krakowa, sto 1 i c y "gube rnatorstwa  " ,w której na 

stępnie powieszono Francka.
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Ale tymczasem vi/ Krak ow ie przyjęto nas wspaniał ym bankiete m 

i um ieszczono w luk su sowym hotelu.W hotelu okazało się jednak, 

że obsuga gości m i n i s terstwa propagand y była słaba.

Wyrażam uznanie dla bezw stydn ej obsługi hotelowej,k tóra bez 

czelnie sie zachow yw ała  wobec nas tego wieczoru i tej nocy.Był 

to bierny opór przeciw okupantowi chociaż słabszy w porównaniu 

z Dania i wobec tego co wcześn iej widziałe m we Wiedniu.

Obsługa hotelowa oczyw iście  nie mogła sie domyślać,że nie je 

steśmy Niemcami, ani nazistami.

We Wiedniu, w najlepszym hotelu miasta, nikt nie chciał nas 

obs łuż yć. W pokoju hotelo wym musieli śmy otworzyć puszkę sardynek 

i popić zwykłą, wod a.W Krakowie nie otrzymali śmy nawet szklanki 

wody.P or ti er zawi ado mi ł nas, że "ze względu na oko 1 i c z n o ś c i " w o - 

da z kranu nie jest do picia a wody mineralnej zabrakło.

Gubernator dos ko nal e wiedział o tym i przysłał każdemu z nas 

po cztery butelki śliwowicy, co jednak nie mogło zastąpić wody 

w tych szczeg óln yc h "ok olicznościach".

W okresie mego pobytu w Berlinie byłem pięciokr otnie  zbombar 

dowany. Jeden raz noc owałem u mego szwe dzkiego kolegi, którego 

mieszkanie szczęśliwie uniknęło zniszcze nia ale dopływ wody w 

tej dzielnicy - z a w o d z i ł .Zęby myliśmy w niemiecki m szampanie. 

Pasta do zębów i szampan w godz inach  porannych, to zbyt mocna 

m i e s z a n k a .

Następnego dnia poka zano nam różne niemieckie pozycje obrony 

w " g u b e r natorstwie",które mnie interes owały  tyle tylko,że z in­

nego punktu widzenia aniżeli to sobie wyobraż ali nasi g o s p o d a ­

rze. Mówili mi oni z p r z k o n a n i e m , że wiedza napewno,że Rosjanie 

przyjdą,, pewnego dnia ta, właśnie trasą..

Pokazano nam też nie bez dumy - zagrody drogowe Kittla.

Kittel, mało znany generał ,ktor y zapewnie miał akcje w przed 

si ębiorstwie budowlanym, które produkowało owe zapory.Tu i ó w ­

dzie na drogach pol skich stawiano po obu stronach drogi duże 

wieże napełnione w swej podstawi e d y n a mitem.W przypadku, gdyby 

Niemcy musieli sie z danego okręgu wycofać, należało tylko zapa 

lic lont a wieże zawala, drogę.

Czegoś bardziej g r o t e skowego nie wymy śliłby ani Mark Twain, 

ani Storm P e t e r s e n .5 'Ta "broń" przeciw Rosjanom na polskich bez 

drożach była kpiną. Dla obejścia zawalonej wieży nie potrzeba 

było czołgu ale zwykły rower, lub można było obejść pieszo.

Kittel był finansowym g e n i u s z e m - o s zu s t e m . P o  wojnie chciałem
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go odnaleźć, ale nie udało sie.

Jeśli nie zginął na froncie' w s c h o d n i m , to zapewne otworzył 

lukratywny interes w Nie mcze ch Zachodnich z wycier aczka mi dla 

Świn.

x

Tego samego dnia wieczor em pociąg specjalny wyruszył w d a l ­

sza drogę na północ. Żarty się skończyły.

Pociąg zatrzymał sie o świcie na jakimś dworcu towarowym pod 

Warszawa.

Gdy pociąg po długich manewro w a n i a ch  w jedna^ i druga^ stronę 

wreszcie stanął, uchyliłem nieco zasłony okna i przygląda łem  

się. Było prawie ciemno i p o c h m u r n i e .Zamiast gwiazd na niebie, 

świeciły rakiety sygnałowe obrony p r z e c i w 1 o t n i c z e j .Na wscho dn im  

niebos kło nie  granaty kreśliły płonice łuki.Wy gląda ło to jak k o ­

mety z ognistym ogonem w powieści fantastycznej.

Jakieś pię ćdziesiąt metrów od naszego wagonu paliła się w i e ­

ża s y g n a l izacyjna.Nikt nawet nie próbował gasić ognia.Wspom inam 

bo nie było tego co zwykle jest związane z pożarem: ruch, p o ś ­

piech, działanie... Ta stosunko wo mała wieża stała zupełnie s a ­

ma, i paliła się tak, jakby to właśnie było jej celem.Iskry roz 

pryskiwały się jak rakiety świetlne w noc sylwestrową.

Horyzont na Wschodzie był trująco czerwony.Upłynęło zaledwie 

cztery dni od mom en tu, gdy powstanie pod gen.Borem Komorows kim  

zostało zdławione. Niektóre dzielnice miasta jeszcze się paliły

Jakiś esesman zame ld ow ał sie do usług i zaprosił nas na"dru- 

gie śniadanie" do dowódcy miasta Warszawy.

Jechaliśmy w otwartym samo chodz ie wojs kowym  przez umarłe mia 

sto .

W swoim życiu koresp onde nta widz iałem  wiele zniszcz onych  mia 

st, znacznie bardziej znis zczonych aniżeli to mogła znieść moja 

natura.

Berlin w ruinach. Hamburg - w ruinach. Drezdno - w ruinach.

Ale żadne nie było tak zniszczon e jak Warszawa.

Jeśli nazwałem to miasto "miastem umarłym", to tylko dlatego 

że podczas godzinnej podróży nie w i działem żadnego człowieka.

To było przerażające.

Nawet w przypa dk ach  najgorszych, w innych zniszczon ych m i a ­

stach, widzi ał em przyna jmni ej pewne postacie ludzkie: ludzi sta 

rych,którzy przesuwali się między ruinami w bezn adzie jnym poszu
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kiwaniu za jakaś dro bnostka z ich domów; niektórzy z workami na 

plecach, zbier aj ący ch  stare żelastwo; jakieś dzieci,które b e z ­

trosko skakany na. zupełnie przypa dkiem  niezniszczonyc h flizach 

t r o t u a r u .

Tutaj - nie było po prostu żadnego życia!

Do Warszawy dotarliśmy w niedziele.

Dzisiaj, gdy spaceruję w niemieckiej wiosce, gdzie czasowo 

mieszkam, w nie dzielne p o p ołudnie,także nie widzę żadnego miesz 

kańca, lecz tutaj wiem, że rodziny s ą, w domu i w y p o c z y w a j ą .

W Warszawie - nie było nikogo i niczego "w domu".Ty lko p ó ł ­

nocny wiatr hulał poprzez szkielety wielkiego miasta i p r z y n o ­

sił p a s k u d n y , słodkawy smród r ozkładających się trupów.

Hamburg, Drezdno i inne miasta niemieckie zostały z n i s z c z o ­

ne przez lotnictwo.

Dobrze znany obraz: wid zowi lecącemu ponad miastem ukaz ują 

się szkielety wyp al onych domów.

Berlin wydawał mi się nieco bardziej zniszczony a to z uwagi 

na to, że do zniszczeń z powietrza doszedł ogień armatni,a w ko 

ncu miasto zostało zdobyte szturmem.

Wszystkie drzewa na Tiergarten były ścięte na wyso kości  czło 

w i e k a .

Warszawa była jednak najbard ziej zniszczona z wszy stkieh,któ  

re widziałem.

Ostatnie walki prowad zo no  w kanałach kloacznyc h a Niemcy zdo 

bywali te ostatnie gniazda oporu przy pomocy wysa dzania ich w 

powietrze.

Tak więc do metody pionow ego i poziomego niszczeni a miasta 

dodano tu jeszcze jeden wymiar: wysadzanie podziemnej sieci u- 

rządzeń wielkiego miasta.

Pierwsza bomba atomowa została zrzucona dziewięć miesięcy 

później.

Warszawa w okresie tych dziewięciu miesięcy miała te bolesna 

palmę piersze ńs twa  s p o w odowaną najbardziej destruk tywny m działa 

niem na jakie wówczas człowiek mógł sie zdobyć.

Bombard ow ana  z powietrza, zrównana z ziemia przez granaty ar 

matnie i uduszona przez detonacje podziemne. Tu nie było nawet 

całego trupa ale po trzykroć rozdarte. W milionowy m mieście...

Nasza kawalkada stanęła przed j e d n ą_ z ruin w śródmieściu.

Parter był zupełnie wypalon y . P i e rw s z e  piętro opierało się na 

betonowym s u f i c i e .Wszystko powyżej było jak zdmuchnięte.
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Na tym wisz ący m pierwszym piętrze, eses zapr osiło  mnie na 

n ajtrudniejszy  posiłek jaki jadłem w moim życiu.Tu był ten "Ga- 

bel-F r d h s t i c k " . ^

Nie w i edziałem co to miało być ale w drodze mój przewodnik 

wyj aśn ił  mi, że to ma być rodzaj biesiady p i k n i k o w e j (jak to m ó ­

wiono w żargonie wojskowym). Improwizowany p osiłek,jaki t r a d y ­

cyjnie nie mi ecc y woj ow nic y od czasów Wall ensteina jedli przed- 

w czasie i po walce.  ̂  ̂ A więc był to posiłek składaj ący się ze 

zdobytej żywności i w tym przypadku musiano zado wolić  się j e d ­

nym widelcem. Jak wyj aśniał nam nasz przewodnik - nie można o- 

czekiwać, że będzie się wygodnie siedziało, że będą  serwetki i 

miska z wodą do opłukania rąk, czyli wykw intnie podany posiłek 

spożywany wide lce m i nożem.

Spodz ie wał em  się rzecz jasna raczej p r y m i tywnego p o s i ł k u . P o ­

myliłem się. Posiłek nie można było pod żadnym w zględem uznać 

za p r y m i t y w n y .

W momencie, gdy Polacy skazani byli na śmierć głodową, w tym 

czy innym bliżej niezn an ym  obozie - zastałem w tej ruinie stół 

zastawiony tak, że za jednym zamachem d e k l a s o w a ł  w s z ystkich duń 

skich spe cj alistów od zimnego bufetu.

Stół po prostu uginał s i e„ pod ciężarem olbr zymiej pieczeni i 

szynek, ryb i dziczyzny, pasztetów, masła i sera, o w o c ó w  i cia­

sta, a wszy st ko to było polskie.

Znalezione, zdobyte, zarekwirowane, zrabowane, u k r a d z i o n e ,za 

brane siłą, i pod groźba, utraty życia od tych, którzy byli skaza 

zani na śmierć, gdyż ich ostatnie okruchy chleba należało p r z y ­

nieść na stół e se smańsk i c h " dob r o cz y ńc ó w .

Przy pierw sz ej wódce, która należało prze łknąć  na cześć Hit­

lera - potężnie zatrzęsło naszym ledwo trzy mającym się ,zawieszo 

nym w powietrzu lokalem przyjęć a uginający się stół mocno d r ­

gnął.

Adjutant został wysłany,by spra wdził  co sie stało.Po chwili 

wrócił, s t u k n ą ł  obcasami, odszczekal "Heil Hitler",i powiedział 

- to co słyszeliśmy, to rosyjski granat zapalający, który u d e - ■ 

rzył w sąsiedni dom!

Granat taki zaw ierał paląca^ się, gumę, która przy eksplozji 

lepiła się do w s z y s t k i e g o (łacznie z ludźmi) i miała tę w ł a ś c i ­

wość, że przez długi czas się paliła. Była to pewnego rodzaju«
wczesna forma napalmu.

Ścisłe biorąc nic już tam nie powinno się palić ale ruina
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obok na nowo się paliła dzięki właśnie temu klejącemu i p a l ą c e ­

mu sie materiałowi, który rozlał się po eksplozji.

Makabryczny posiłek przy płomie niach  sąsiedniej ruiny domu 

nie został przerwany.

Na stąpiło przemó wi eni e hitl erows kiego dowódcy, i nagle p o s i ­

łek został ponownie zakłócony. Usłysze liśmy  c i ę ż k i e ,szybkie kro 

ki zb iegające w dół i salwę z karabinu m a s z y n o w e g o .Zaraz potem 

dziwny, nagle urwany krzyk; rozpoczęło się to jako krzyk,brzmią 

ło jak płyta g r a mofonowa,kt óra powoli się zatr zymuje,i nagle ko 

nieć.

Stałem przy ś c i a n i e .Chciałem w y m i o t o w a ó .Podsz edłem  do okna i 

zobaczyłem na chodniku leżącego na brzuchu mężczyznę w białej 

koszuli i w spodniach. Ramiona miał rozpostarte tak,jakby był u- 

krzyżowany. Nogi miał skul o n e z  bólu pod siebie.

Krew płynęła przez ulicę.

Widok - jak na filmie. Trwał tylko chwilkę.

Umierający, względnie umierający zostali następnie wrzuceni 

jak worki na ciężarowy samochód. Samochód szybko skręcił za n a ­

rożnik. Spokój umar ły ch został przywrócony.

Nagle prz ypomniał mi się Kafka.

Adjutant został ponownie wysłany, aby sprawdzić co zakłóciło 

nasze "przyjemne" drugie .śniadanie. Wrócił jeszcze zanim s a m o ­

chód był za narożnikiem.

Zaterkotało: "Heil Hitler".

Melduje posłuszn ie  panie generale - to tylko jakiś c y w i l , P o ­

lak . . .

A więc nie jakiś szpieg, sabotażysta lub zbrodniarz lecz tyl 

ko jakiś zwyczajny Polak, który był tu prawnie uznana, zwierzyna, 

łowcza..

Meldunek wywołał wśród n i e m i e c k i c h  biesiadników n i e o c z e k i w a ­

na. wesołość. Pokle py wan o się i prawie pękano ze śmiechu, -...cy
8

wil, Polak - wie komisch - krzyczał mój gospodarz. Mehr wódka!"

W krotce zostaliśmy prz ewiezieni do naszego, zamas kowan ego 

wagonu sypialnego.

Wieża sygnałowa ciągle się tliła i przypomi nała w ciemnoś - 

ciach spalon e cygaro. Rosyjskie granaty w n ieregularnych o d s t ę ­

pach czasu wybuchały bezplanowo w różnych miejsca ch na o l b r z y ­

mim terenie dworca towarowego.

Trzech oficerów eses - w randze majora, pamię tam to dokład-



nie - weszło do u/agonu. Przynieśli ze, sobą duźa^ ilość trunków z 

za daniem bawienia nas do czasu odjazdu pociągu.

Ich zachow an ie się było niemal oste ntacyjnie a n t y n a z i s t o w s ­

kie i ant yh itl er owsk ie.Uważali, ze wojna jest prze grana  a N i e m ­

cy będ ą musieli w każdym razie oddać Polskę i Prusy Wschodnie. 

Koni ec zn ie chcieli wie dzieć co my jako kore spondenci państw neu 

tralnych myślimy o tej sprawie.

Nie wiem co myślał nieznany mi Hiszpan ale pozostała trójka 

uważała to nieoczekiwane, nocne posi edzenie jako najn iebez pie cz 

nie sze w czasie całej tej podróży.

Czyżby chciano nas złapać i zmusić do tej podróży, by w końcu 

nas p o w i e s i ć 9

Udawal iś my zmęczony ch  i p i j a n y c h .O d p o w iadałiśmy jedno, gdy 

oni pytali o co innego.

W końcu uderzenie zderzaków wagonu oznajmiło, że zostaliśmy 

do łączeni do poci ąg u.N as i "goście" wypili w pośpiechu resztą ze 

swoich szklanek i wyskoczyli zanim ruszyliśm y na Zachód.

Wtedy mój kolega Szwajcar powiedział:

- na podstawie tego co ci oficerowi e SS powiedzi eli do nas - 

możemy ich zgłosić do Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy po 

powrocie do Berlina. Uważam jednak, że lepiej będzie nie z g ł a ­

szać tego, bo może oni już na nas zrobili donos.

0 tej sprawie jednak nic nie słyszeliśmy. Do dzisiaj nie wiem 

czy tego wieczoru mieliśmy wizytą "agents p r o v o c a t e u r s " ,czy też 

esesmanów, którzy chcieli nawiazać kontakt z prze dstawiciel ami 

państw s k a n dynawskich - co zresztą^ ich wódz Himmler, zrobił kil 

ka miesięcy później. WiOdzieli, że wojna została przegrana.

W kopenhaskim dzienniku "Politiken" nigdy nic sie z tej wy-, 

prawy nie ukazało chociaż musiała to być bardzo kosztowna dla 

m i n i s terstwa propagandy impreza.

Zapewnie zor ientowali sie, że podróż ta była p o m y ł k ą .N i k t , ni 

gdy nie zwr ac ał sie do mnie z tego m inisterstwa z p r o ś b ą  o wyci 

nek z prasy tego co napis ałem( co było w z w y c z a j u ) , gdy brało sie 

prz ymu sow o udzi ał  w podróżach na rachunek m inisterstwa propagan 

d y .

Przekład z j.duńskiego 
z pozw o l e n i e m  autora - 
Eugeniusz 5.Kruszewski

Przypisy: na stronie 24
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x) Henrik V.Ringsted ur.1907 r., był k o r e spondentem dziennika 

" P o l i t i k e n ” w Berlinie od 4.10.1939 r. i jest autorem 15 
książek historyczno-poli tycznych i pami ętnikarskich.

1) Rozdział z książki pt."Fra vor udsendte koresp onden t" , K<z$ben- 
havn 1965.

2) "Promin" - skrót hit lerowskiego minis terst wa propagandy.

3) OKW - Oberko ma ndo  der We hrmacht czyli Naczelne Dowództwo A r ­
mii .

4) No rdische Gesellschaft.

5) Robert Storm Pe ter sen ( 1 88 2- 1 9 49 ) , pisarz i malarz, na j wiek - 
szy duński satyryk.

6) Gabe l- Fr ühs tick - drugie śniadanie.

7) A . W . E .Wallenstein.(1583-1634 ) , głównodowod zący wojsk c e s a r ­
skich w wojnie trzydz iestoletni ej. Utrzymywał armię przy p o ­
mocy bezwzg lę dne go  systemu kontrybucji.

8) "jakie to zabawne"; "więcej wódki".

STANISŁAW TADANIĆR

WSPOMNIENIA EMIGRANTA

Dziś dnia 17 stycznia 1975 roku minęło trzydzieści lat od u- 

u/olnienia Warszawy od zmory okupacji niemieckiej i zmiany tejże 

na zmorę ze Wschodu, na zmorę sowiecka! Ale cofnijmy się nieco 

w czasie, jeszcze do roku 1939, do wybuchu Drugiej Wojny Świat o 

wej, zainicjowa ne j bandy ck im  napadem hitlero wskic h Niemiec do 

spółki z sowiecka^ Rosja^ na mój Kraj rodzinny, niep odległa w ó w ­

czas P o 1 s k e .

Miałem wówczas trzydzieści lat, byłem młody, z d r o w y ,przystoj 

n y,wykształcon y,na dobrej posadzie w stolicy Polski - Warszawie 

pełen nadziei na ścielące się przede mną^długie i owocne życie. 

Wszystko to za jednym zamachem się skończyło wtedy,w owym tragi 

cznym wrześniu 1939 roku, kiedy zbrojne hordy z zachodu i ze ws 

chodu napadły prawie równocześ nie zdradziecko na nasz K r a j , . ł a ­

miąc wszelkie zawarte uroczyści e pakty i umowy międzyn arodo we i 

zamieniając nasz Kraj na jedno wielkie zgliszcze pożarów i miej 

see k r w a w y c h ,sadystycznych mordów ,na jedno cmentarzysko.

Przeżyłem wpierw tragiczne oblężenie Warszawy, kiedy to na 

bezbronne miasto spadł istny deszcz bomb niem ieckich z a m i e n i a ­

jąc je w morze pło mienijKilka dni okupacji hitl erowskiej i żary 

zykowałem ucie cz kę via Lublin i Zamość pod gradem wrażych kul
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przez zielona granice do Lvi/ovi/a a tam okupacje sowiecką w z a g r a ­

bionym przez Moskwą rod zinn ym Lwowie. Dalej  wywózka w kolejowym 

eszelonie ,w zamknięt ym  by dlęcym wagonie, starym szlakiem k i b i t ­

ki na daleki,z im ny Sybir .Tam odbyłem trzyletni ą poniewierkę - 

głodując, w chłodnym lesie, w głębokiej tajdze po to tylko, by 

po pięciu latach potwornej nędzy i męki, po powrocie nad Wisłę 

w roku 1944 dowiedzi eć  się, że moja Rodzina została prawie c a ł ­

kowicie przez nie mi eck ic h zbrodni arzy wymordowana a majątek d o ­

szczętnie zagrabiony. Pozostałe.m więc sam jak palec boży - z d a ­

ny wyłącznie na siebie na tym nikc zemnym świecie.

Przed moim powrotem na teren Polski zostałem zmobili zowan y 

na Sibirze, za Uralem do tak zwanej polskiej armii w Z S R R , b ę d ą ­

cej w rzeczyw is toś ci tylko posłuszn ym narzędziem sowieckiej m a ­

chiny w o j e n n e j .Odbyłem całą kampanię na froncie od Smoleńska aż 

nad Wisłę, patrząc potem w jesieni 1944 roku na dymy płonącej 

Stolicy,w której niemiec ki wróg bezkarnie mordował pows tańców 

prawdziwej Polski, gdzie wypalał do cna bohaterskie, walczące 

miasto .Na m stać bezczynn ie kazano,bo tak chcia ł zbrodniarz S t a ­

lin.Rozkaz ten posłusznie wykonał potulny sługa Stalina - " p o l ­

ski" marszałek R o k o s s o w s k i .Trudno o większa zbrodnie wobec P o l ­

ski od tego co ten z moskwiczony człek wtedy zrob ił.Kazał czekać 

nad Wisłą, na Pradze aż Niemcy dorzna^ Warszawę.

Wreszcie 17 stycznia 1945 roku,a wiec trzydzieści lat temu - 

pozwolono nam uderz yć .Z auto matem .w ręku przekr oczył em po lodzić 

zamarznięta^ Wisłę i w szedłem do doszczętnie wypalon ego miasta, 

gdzie likwidowano jeszcze ostatnie gniazda hitl erows kich oprysz 

ków.Pierwszą, noc w spalonej Stolicy spędziłem wśród silnej strzc 

laniny.W piwnicy w a r s z awskiej "Zachęty",na placu Małacho w s k i e go  

a naprze ci wko  wyp alony całkowicie pałac K r o n e n b e r g ó w .Gmach " Z a ­

chęty" będący punktem oporu hitl erowców - ocalał od pożaru a z 

piwnic wywle ka no trupy niemie ckiej  załogi, którzy nie zda.żyli 

zwiać na zachód.To samo w hotelu"Polo nia" w Alejach J e r o z o l i m s ­

kich,który służył hit le rowcom jako główna k w a t e r a ,ktory również 

ocalał.

Patrząc wówczas na zgliszcza Stolicy nie wierzono w m o ż l i w o ­

ść odbudowy Warszawy, głośno mówiono o przenies ieniu  stolicy na 

zawsze do miasta ł o d z i . A l e  jak widać dzieja_ się czasem cuda na 

tym świecie i dziś Wars zawa całkowicie odbudowana liczy znowu 

półtora miliona mieszka ń c ó w . Je s t  ponoć pięknym ale dziwnie sty 

Iowo obcym , bo zbu do wanym na obcy rozkaz i w obcym stylu z a b o r ­
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cy ze Wschodu.

Ale powróćmy jeszcze raz do tego pamiętne go stycznia 1945 r. 

Zaproponou/ano mi wówczas opuszczenie szeregów wojsk o w y c h  i wyso 

kie stanowisko w tworzącej się administracji. Odmówiłem. Już w 

Lublinie prz yp atrzyłem się nowyrrywłodarzom i nie miałem do tych 

typów zbytniego zaufania ale poza tym patrząc na tragedię Kraju 

z bliska, górę wzięta chęć odwetu, chęć ukarania niemie ckich  ło 

trów za popełnio ne  niesłychane zbrodnie niegodne ludzkich s t w o ­

rzeń.P os ze dł em więc dalej na zachód z wojskiem  i dożyłem tej sa 

ty sfakcji,największej w moim życiu: byłem jednym z pierwszych, 

którzy 2 maja 1945 roku weszli z bronią w ręku do płońa^cego Ber 

lina, na słynna^ aleję "Unter den Linden" i patr załem  "jak się 

rozpada w proch i w pył krzyżacka z a w i e r u c h a " !Oszoł omien ie z w y ­

cięstwem i poczucie tryumfu przeminęło szybko w obliczu smutnej 

rzecz yw isto ści po powrocie pod koniec maja do Kraju. Z r o z u m i a ­

łem odrazu i w całej pełni beznad ziejn ość mego poło żenia  osobis 

tego w Kraju sprzed an ego  przez łajdackich z a c hodnich aliantów w 

sowiecki jasyr.Od samego początku nie mogłem się zdecy dować  na 

kolaborację z maskowa ny mi okupantami ze w s c h odu,tej istnej paro 

dii polskiej p a ń s t w o w ości.Wstyd i upokorzenie domin owały  we mnie 

Postan ow iłem  wbrew wszyst kim nęcącym i wabiącym mnie zaprosze- 

n łon^z e strony najwy żs zyc h dygnitarzy tworzącego się prosowiec- 

kiego reżymu - odsunąć s i ę .Postanowiłem nie brać żadnego udzia 

łu w tym obrzy dł iwy m , zakłamanym "wzmacnianiu i pogłębianiu " t z w . 

"przyjaźni p o i s k o - s o w i e c k i e j ", które trwa do dzisiaj, i które 

jest i będzie zawsze dla Polaków jednym wielkim kłamstwe m i o - 

szustwemI
W 1946 roku wezwał mnie do swego m i n i s t e r i a l n eg o  gabinetu 

na A 1 e i i Szucha Zygmunt M o d z e l ewski,ówczesny minist er spraw z a ­

gra ni cz nyc h PRL, stary K a p epowiec-idealista ale dobry Polak,u - 

czciwy człowiek i mój wypróbowany frontowy przyjacie l z wojska 

i stara ł się mnie usilnie nakłonić, aby zapisać się do partii 

za cenę z a w r o t n e j ,reżymowej kariery dypl omatycznej - miałem o d ­

wagę mu odmówić i powi edz ieć w cztery oczy :"wpierw musielibyście 

wyr zuc ić  z waszej partii te cała^ sforę b e z w s tydnych oportunis- 

tów, łobuzów i zwyk ły ch łotrów, którzy was obsiedli jak wszy ob 

siadują^ brudny kożuch abym ja się do waszej partii na członka 

z a p i s a ł " .

Gdyby wtedy ktoś inny b y ł  coś takiego powiedzia ł Modzelewskie
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mu p o w i e d z i a ł  w jego ministerialnym gabinecie, kazałby go n a - 

pewno wyrz uc ić za drzu/i i z miejsca jako wroga reżymu z a a r e s z ­

tować. Ale Modzelewski był moim w y p r ó bowanym w biedzie f r o n t o ­

wej osobis tym  przyja ci elem  i wiedział, że za tym moim J'accuse 

kryje się tylko gotycz i szczera p r a w d a .Zarea gował  wiec na to 

nieby wale  jak na reżymowego ministra ale jak p r awdziwy p r z y j a ­

ciel. Posmutniał bardzo,sk urczył się cały ''/ swym fotelu i p a ­

trząc na mnie wnikliwie swymi czarny mi,mą drymi oczyma wyszeptał 

tylko cicho: To wy, wy uczciwe y jesteście temu winni,że my te­

raz tak wyglądamy; przez waszą odmowę współpracy powoduj eci e, że 

mamy w partii te skandaliczne elementy.

Nie dałem się wtedy namówić. Prze kreśliłem w ten sposób wszy 

stkie moje możliwości tak zwanej k a r i e r y . O p u ś c i ł e m  stolicę i u - 

dałem sie na Śląsk,gdzie pracując za grosze na marnej posadzie 

ale nieza le żny  i niezaanga zowany poli tyczn ie prze trwałem do m o ­

mentu mego wyjazdu w 1957 roku z Mtakiej "Polski jakiej sobie 

nie życ zy łe m i do jakiej nawet jako emeryt nigdy bym nie wrócił.

Pisze te słowa w styczniu 1975 roku, z dala od Polski b ę d ą ­

cej nie z naszej polskiej winy satelita^ sowieckiej Rosji; pisze 

je nad brz egiem Śródziemnego Morza jako dobrowol ny emigrant i 

już stary, bo 66-letni amerykański emeryt; pisze w gościnnej Hi 

szpanii, jako wolny czł owiek,który wybrał przed osiemnastu laty 

wolność i wcale tego nie żałuję.

Moje tragiczne i tak trudne i zmarnowane życie zbliża się ku 

końcowi ale czymże jest - pytam się - życie jednego człowieka 

wobec tragedii całej ludzkości przeżywa jącej  obecnie kryzys ety 

ki, kryzys moralności a więc kryzys całego swego istnienia?

Stanisław Tadaniór
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ZALEWSKI

M O D L I T W A

wrysuj mi w oczy żywy ogień 

i gorzki dym

smutek uśmiechu ciepłe dłonie 

i światło spadają cych gwiazd 

wrysuj w źrenice w oczy głodne 

kropelki myły

poezję ciszy barw symfo nią 

i cały nie widzialny świat

daj kwiatom rosą trawie deszcz 

i w każda, krople wrysuj tęcze 

dłoniom daj gesty ustom wiersz 

powietrzu ptaki ludziom serce 

daj niebu błękit nocy czerń 

i w świetlne lata wrysuj gwiazdy 

stopom daj drogi oczom sen 

modlitwie Boga mitom prawdą

wrysuj mi w oczy niespokojne 

obrazy dni

pejzaże ulic jak ryciny 

z pożd łk łyc h ze starości ksiąg 

na zimnej szybie ciepły oddech 

skrapla się w łzy 

wpisane w pustką ciemne krzyze 

zamarłych w bezradn ości rąk

daj gestom siłą sercu krew 

płucom powietrze chwili trwanie 

ustom daj słowa ciszy szept 

rzeczom imiona latom pamięć 

daj niebu błękit nocy czerń 

kolorom kwiaty drzewom zieleń 

stopom daj drogi oczom sen 

Bogu modlitwę mi... nadzieję
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NOTATKI SKANDYNAWSKIE

X-1ecie NACZEL NE GO KOMITETU WOLNYCH POLAKÓW

W dniu 18 czerwca br. odby ło się, doroczne posiedzenie NKWP u 
Danii, który został założony 1.06.1973 r . w związku z przygoto wa  
niami do ówczesnej konfer encji  w Hels inkach i w poroz umien iu  z 
głównym komitetem jaki powstał wówczas w Londynie pod p r z e w o d ­
nictwem Adama Ciołkosza.

Tegoroczne więc posiedzeni e miało bardziej uroczysty charak 
ter i oprawę.W posie dz en iu wzięli m.in.udział delegat Rządu RP 
w Danii oraz przedstawiciel S kandynawskiego Komitetu na Rzecz 
Wolnej Polski.

Posiedzeniu przewodniczył prezes Skarbu Narodowego p.Mieczy 
sław Szewczyk, który na wstępie odczy tał deklarację ideowa^ z a ł o 
życieli Komitetu oraz list premiera Rządu RP na Obczyźnie ”p . K a ­
zimierza Sabbata.

Życzenia dla Komitetu nadesłali m.in .zarz ąd Duńskiego T o w a ­
rzystwa PRO POLONIA, Skarb Narodowy, .fundacja Wolnych Polaków i 
Towarzystwo Miłośników Nauki i Sztuki z Danii oraz Komitet Kąty 
ński i Komitet na Rzecz Wolnej Polski ze Szwecji. Ponad to nade 
szły życzenia od przy jaci ół duńsk ich i profes orost wa Józefa i 
Zofii Parnasów z Kopenhagi.

Po wysłu ch ani u obsz erne go spra wozdania za 1982/83 często z 
na wiązaniem do w a ż n i e j s z y c h  wydarzeń  i prze dsięwzięć Komitetu w 
ubiegłych dziesięciu latach, wywiąza ła sie szeroka dyskusja na 
temat programu pracy na następny rok ze szczegól nym u w z g l ę d n i e ­
niem pomocy dla Kraju, pomocy nowym uchodźco m , r e kr u t a c j i  nowych 
członko w - p ł a tn i k ó w  Skarbu Narod owego  oraz koniec znośc i wzmocnię 
nia podstaw finansowych celem umożl iwien ia miejscowej dział al no  
ści społecz n o - p o li t y c z n e j  Nacz elnego Komitetu.

Plenarne pos ie dzenie Nl< zatwi erdzi ło zmiany w Wydziale W y k o ­
nawczym, budżet na 1983/84 oraz podjęło nast ępujące uchwały: 
w sprawie sytuacji w Kraju, jednoczenia się polskich sił n i e p o ­
dl egłościowych wokół urzędu Prezyden ta RP oraz list do premiera 
Rządu RP na Obczyźnie.

Na wniosek Wydziału W y k o n awczego uchwalono nadanie h o n o r o w e ­
go członkostwa NKWP w Danii p.in ź.Tadeuszo wi G ł o w a c k i e m u , w s p ó ł ­
założyciel ow i Komitetu na Rzecz Wolnej Polski w S k a n d y n a w i i , w y ­
bitnemu działaczowi oraz jednemu z najhojn i e j s z yc h  mecena sów  
działa lno ści  niep o d l e g ł o ś ci o w e j  na terenie Skandynawii.

Delagat Rządu RP m i n . E . K r u s z e ws k i  w swoim wystąpie niu podkre 
slił doniosłe znaczenie istnienia i pracy Komitetu i p r z y p o m n i a ł  

że jest faktycznym k o n t y n uatorem tradycji z lat I.Wojny Ś w i a t o ­
we j,gdy w Kopenhad ze  pracował Komiitet Polski aż do chwili z a ł o ­
żenia Poselstwa RP, oraz Komitetu Pomocy Polsce powołane go przez 
Poselstwo polskie w Kopenhad ze w paździe rniku  1939 r.

W drugim dniu tego rocznico wego spotkania - w n i e d z i e l ę  19.6 
odby ł się w sali Domu O b y w a t e l s k i e go  w śród mieściu Kopenhagi u - 
roczysty koncert muzyki klas ycznej i poezji w s p ó ł c z e s n e j .W  k o n ­
cercie wystąpili: Liliana Bond arczuk-Elmborg, fortepian, która 
wykonała Eryderyka Chopina - Polonez A-dur, znakomita wioloncze 
listka Halina K o w a l s k a - Z a l e w s k a ( w  programie muzyki polskiej ,f ra  
ncuskiej i r o s y j s k i e j ),która wykon ała m .i n .C z a j k o w s k i e g o " S e n t y ­
mentalny walc", God ard'a "Kołysan kę" i Moniuszki "Pieśń wieczór 
na".
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Własne wiersze recytował młody i utalentow any poeta Andrzej 

Zalewski(już w 1974 miał swój pierwszy wieczór a u t o r s k i ),znany 
m.in.z łamów "Kroniki" oraz tekstów piosenek w wykonaniu n i e z a ­
pomnianej Anny German.

W tym samym dniu została zorgan izowa na wystawa unik alnych ko 
pert,z na cz kó w,stem pl i i grafiki wykonanej przez internow anych  cz 
łonków NSZZ Solidarność przekaza ne z Kraju i udostępnione p i e r ­
wszy raz dla szerszej publiczności.
Eksponaty wzbudziły bardzo duże zainter sowan ie w Danii i r e d a k ­
cja jednego z czaso pi sm zapewnił a sobie prawo do Częściowej r e ­
produkcji. Eksponatami z a i n teresowało się także jedno z kopenha 
skich m u z e ó w ,które jest gotowe do zorgani zowan ia wystawy.

Z tej samej okazji Fundacja Wolnych Polaków zorg anizo wała 
sprzedaż "cegiełek" na Fundusz, losy loterii fantowej na Polski 
Ośrodek Społeczno-Kult uralny w Londynie oraz wydaw nictw  polskick

W y d awnictwo"Kr onika" wyk onało bezpłatnie zaproszenia i p r o ­
gram na koncert.

Wystrój sali według p-rojektu Macieja K ruszewsk iego , k tory uwz 
ględnił historyczny sztandar z 1940 r.,na którym harcerze Zastę 
pu*"0rłów" składali prz yr zeczenie przy wstępowaniu do ruchu opo 
ru w Z b ą s z y n i u (Wielkopo 1 s k a ) a który brał m.in.udz iał w akcji 
pomocy Żydom w mie js cowym obozie zagłady.(ms)
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• W święto Zesłania Ducha św., 
22 maja b r . została odprawi ona 
w kościele św.Albana w Odense, 
na Fionii uroczysta Msza św. w 
języku polskim.
W mieście sławnego Duńczyka H. 
C. Andersena, rezydują, dwaj p o l ­
scy 00 R e d e m p t o r y ś c i :k s .Jerzy 
Górowski i ks.Włady sł aw Zdunek 
którzy byli koncelebra nsami św. 
Ofiary i na wstępie powitali 
gości przybyłych z Kopenhagi, 
z Nyborg i ze Szwecji.
Barczo sugestywna, i aktualna, 
homilię wygł os ił ks.dr W . Z d u ­
nek .
Po Mszy św.wierni zgromadzili 
się w sali miejscowej szkoły 
kat ol icki ej  na urocz ys tość 3 
Maja,którą, w serdecznych s ł o ­
wach zagaił k s . J . G ó r o w s k i . M ł o ­
dzież przygo tow an a przez S i o ­
stry Służebniczki NMP z D ę b i ­
cy recytowała poezję o Matce 
Bożej oraz patriotyczną,.
Część oficjalną, zakończono od 
śpiewaniem pie śn i"Czarna M a ­
donna" .
Obecnych było około 30 osób, 
którzy następnie przy kawie i 
ciastkach mieli moż ność poroz 
mawiania ze sobą,z Siostrami 
i oczywiście z duc howieństwem.

• Polsko-N or weskie  T o w a r z y s t ­
wo Kultural ne  zorga ni zowa ło
1 czerwca br.pre le kcj ę prof.dr 
Władysł aw a Bartosz e w s k i eg o  nt. 
Polacy i Żydzi - refleksje w 
40 rocznicę walki Getta Warsz 
szawsk i e g o .
Prelekcja odbyła się w sali pa 
rafialnej katedry św.01ava w 
Oslo . •

• W dniu 10 czerwca br.wystą,- 
pił w Kop en had ze(prz ed w y j a z ­
dem do USA)znany autor tekstów 
i piosenkarz Jacek Kaczmarski. 
Na koncercie obecny był d e l e ­
gat Rządu RP z małżonką. 
Koncert, który cieszył się d u ­
żym powodzeniem/szczególnie u 
młods zy ch  wielbic ie li jego t a ­
lentu został zor ga nizowany sta 
raniem Korni te tu"Popieraj S o l i ­
da rność'^ Kopenhadze.

GŁODÓWKA

W dniach od 1 do 15 czerwca b r . 
w parku i m .W .Churchi 11 a w Kopen 
hadze siedmiu uchodź ców przepro 
wadziło głodówkę m a j ą c ą  na c e ­
lu uzyskanie zezwoleni a na w y ­
jazd z Kraju dla swych rodzin, 
którym władze PRL odmawiają,. 
Strajkuja„cymi byli: Ryszard B i ­
liński i Marian Matulewicz z Gdy 
n i i ,Władysław A u g u s t y n o w i c z ,R o ­
man Potrykus z G d a ń s k a ,Andrzej 
Kuniński z Wejherowa, Wojciech 
Rumiński z Tomaszowa Mazo wiecki 
ego oraz Antoni Demidowicz z Kra 
kowa, którzy pozostaw ili żony i 
nieletnie dzieci.
Akcja Polaków cieszyła się dużą, 
sympat ią zarówno Duńczyków jak 
i rzesz turystów zagranicznych: 
s z w e d z k i c h , n or w e s k i c h , n i e m i e c ­
kich, a n g i e l s k i c h ,c z e s k i c h ,a m e ­
rykańskich i td .
Członkowie polskich organizacji 
n i e p o d l e g łościowych wykazali tak. 
że czynną post awę udziela jąc  sw 
ego wiel orakiego poparcia dla 
tej humanitar nej akcji naszych 
r o d a k ó w .
Gdy na konferencji prasowej 15. 
0 6 . b r . w reżymowej ambasadzie o- 
ś w i a d c z o n o ,że wszystki e wnioski 
zainteresowanych zost aną pożyty 
wnie załatwione - nasi rodacy 
przerwali akcję z zastrzeżeniem, 
że jeśli w przeciągu n a j b l i ż s z ­
ych tygodni rodziny nie p r z y j a ­
dą do Danii - ponowią swój p r o ­
test w formie strajku głodowego. 
Do 8 lipca br.p rzyby ły tylko 2 
r o d z i n y ...
Natomi ast przed ambasa dą sowiec 
ka w Kopenhadz e już od 20 maja 
prowadza akcję głodowa, dwaj R o ­
sjanie: inż . Aleksander Reżnicki 
i lekarz storn.Michał Rybaltower 
którzy domagają, się od władz so 
wieckich zezwolenia na wyjazd 
swoich rodziców z Moskwy do D a ­
nii, ale jak dotąd bez r e z u l t a ­
tu .
Także i te ż a„d a n i a zostały b a r ­
dzo czynnie poparte przez środo 
wisko polskie w Danii m . i n . p r z ­
ez współudział w demo nstra cja ch 
razem z Rosjanami i Ukraiflcami.

Errata: w zeszycie nr 5/6-1983 Kroniki podano na str.29 datę u- 
rodzin p r o f . V . M ń l l e r - C h r i s t e n s e n ' a  2 6 . 5 . Winno być 2 6.6.P r z e p r ó ­
sz amy .



Z A P I S Y
NA ZAOCZNE STUDIA NA POLSKIM UNIW ERSYTECIE W LONDYNIE

Kandydaci z terenu Skandynau/ii na zoczne studia na Wydziale Pra 
wa i Nauk Poli tyc zn ych  PUNO mogą, już składać podanie o p r z y j ę ­
cie na studia prowadźa^ce do stopnia bakałarza (3-letnie) i m a g i ­
stra ( 5 -1 e tn ie ) odpowied ni ej  specjalności.

Podanie, życiorys oraz kopia świadectwa d o j r z a ł o ś c i ( e w .odpis in 
deksu - jeśli kandydat studiował w wyższej uczelni w Kraju lub 
za gr anica)należy przesłać do Dziekana Wydziału na adres:

Polish University
Eaculty of Law and Political Sciences 
238-246 King Street 
London W6 ORF, England

lub za poś rednictwem d o c .E .K r u s z e w s k i e g o ,u którego można też u- 
zyskać bliższe informacje dotyczące s t u d i ó w . K o r e sp o n d e n c j ę  w ty»' 
przypadku należy kierować na adres:

D o c .E.Kruszews ki
0ster br oga de  230, 2100 K0benhavn 0. , Danmark

W zależności od ilości kandydatów z terenu Skandynawii zostanie 
zor ga ni zow an y punkt kon su ltacyjny w Kopenhadze.

Kandydaci na inne Wydziały Polskiego Uniwe rsyte tu na Obczyźnie 
mo gą się także bezpoś re dni o kontaktować z odpo wiednimi d ziekana­
tami na wyżej podany adres w Londynie.

Rektor
i Dziekan Wydzi ału Prawa 

i Nauk Polit yczny ch 
Prof.dr Jerzy Gawenda

ś.+p.

TADEUSZ SULIMIRSKI

dr praw,dr filozofii,dr h.c.nauk m a t e matyczno-przyrodniczych, 
pr ofesor Uni we rsytetu Jana Kazimierz a i Uniw ersytetu J a g i e l ­
lońskiego, członek Polskiej Akademii Umiejętności, Sekretarz 
Generalny Mini ste rs twa  Oświaty w Londynie, długole tni Dziekan 
Wydziału Humanistycznego, Rektor i Prorektor Polski ego Uniwer 
sytetu na Obczyźnie, członek czynny i b.Prezes Polskiego Towa 
rzystwa Naukowego na Obczyźnie, Prezes Polskiego Towarzystwa 
Hi sto rycznego w Wielkiej Brytanii.
Legionista, Obrońca Lwowa, rotmistrz 9 Pułku Ułanów, odznaczo 
ny Krzyżem K o m a n dorskim Orderu Odrodzenia Polski i Krzyżem Wa 
l e c z n y c h .
Urodzony 1 kwietnia 1898 w Koby 1a n a c h ,zmarł nagle 20 czerwca 
1983 roku, pogrążaja#c w smutku wolną naukę

dr fil.Adam Erostig, inż.Tadeusz Głowacki, doc.dr h a b . E u ­
geniusz Kruszewski, prof.dr med.,dr h.c.,dr h . c . Vilhelm 
Meller Christensen, dr fil.Leon Niku 1 i n ,p r o f .dr med.wet. 
dr h.c.,dr h.c.Joz ef  i Zofia Parnasowie, mgr fil.Andrzej 
Z a l e w s k i .
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